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Zagranicą kw artalnie 7 mk., 10 fr.
Ze każdą zmianę adresu dopłaoa się 40 haL 

Konto oeekowe Nr. 884.095.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y , poniedział­

kowy 1 poświąteozny 4 halerze.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 7'/a rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (Inseraty)
kosztują od m iejsca wiersza jednoszpaltowege
drobnym drukiem (petitem) ze  pierwszy raz pe 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadeztmee 
«d m iejsca wiersza drukiem petitowym pe 40 
haL za każdy rac. Slaby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 bal. od w iern a  za każdy raa. 
Załączniki (prospekty 1 t  d.) przyjmuje się  sa  
cenę 9  kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejaoo- 
wyoh, a 1 kor. ta  100 egzemplarzy dla m iej 

•cowyoh prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. -  Redakcya rękopisów nie swraea  

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
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Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Wojciech Gabryel, Borysław.

Z D N I A .
Kraków, 25 września.

60 targowiczan zmartwychwstało!
Rosya urzędowa krzepi się wśród klęsk i 

hańby, idącej z dalekich pobojowisk Mandżu­
ryi. Cały aparat urzędowego fałszu i oszu­
stwa pracuje rozpaczliwie dla zakrycia gni­
jącej otchłani caryzmu, w której utonęli w 
ostatnich czasach Sipiagin, Bobrikow i Ple­
wa Carat pobity traci z dniem każdym po­
wagę w oczach Europy zachodniej i siłę we­
wnątrz własnego państwa.

Polska, Litwa, Finlandya, Kaukaz, wszy­
stkie zrabowane i gnębione „okrainy" pełne 
nadziei, że klęski caratu skończą się jego 
upadkiem lnb takiem zdezorganizowaniem i 
osłabieniem, że będzie musiał ustąpić przed 
żądaniami konstytucyjnego rządu.

Ale carat nie daje łatwo za wygraną. 
Tam, gdzie nie może zgnieść i zniszczyć ru­
chu ludowego, próbuje łasić się do możnych, 
aby z ich pomocą uratować bodaj poz or y  
chwały i potęgi.

Odsłonięcie pomnika c a r y c y  K a t a r z y ­
ny  II., zaborczym Polski i Litwy, było taką 
sposobnością pokazania światu, że na okrai- 
nach wszystko zadowolnione, że z wyjątkiem 
nieodpowiedzialnych „szaleńców i despera­
tów" społeczeństwo polskie i litewskie sławi 
cara i zapomniało dawno o zaborach.

W tym celu uprosił nowy minister spraw 
wewętrznych, następca Plew«go książę Świato- 
pełk-M irski, szlachtę i magnateryę polską 
na Litwie, aby asystowała uroczystemu od­
słonięciu pomnika carycy.

I z n a l a z ł  mi ł y  p o s ł u c h  c a r s k i  s ł u­
ga!... 60 przedstawicieli szlachty polskiej 
przybyto na tę uroczystość i o b e c n o ś c i ą  
s w o j ą  z a d o k u m e n t o w a ł o ,  że z abor y  
K a t a r z y n y  II. b y ł y  jej  n a j w i ę k s z ą  
c hwał ą ,  że  r o z s z a r p a n i e  P o l s k i  na­
l e ż y  n a g r a d z a ć  w s p a n i a ł y m i  pomni ­
kami!

„Uderzało to zwłaszcza c u d z o z i e m ­
ców — telegrafuje w świat tryumfalnie 
urzędowa Agencya rosyjska — przybyłych 
tutaj z powodu uroczystości; mogli się oni 
przekonać o s z c z e r o ś c i  z apał u ,  który 
ogarnął w s z y s t k i c h  mieszkańców Wilna 
bez względu na narodowość. Poświęcenie 
pomnika cesarzowej Katarzyny było tem 
więcej znamienne, że jest jeszcze jednym 
krokiem na drodze z b l i ż e n i a  P o l a k ó w  
z R o s y a n a m i ,  odpowiadającej sprawie­
dliwej, uspakajającej polityce księcia Swiato- 
pełk-Mirskiego. Polacy odpowiedzieli ser­
decznie na wezwanie do udziału w tej uro­
czystości. Okoto 60 przedstawicieli najroz­
maitszych rodzin polskich uznato za swój 
obowiązek znajdowanie się na dzisiejszej 
uroczystości, uznaj ąc ,  że s t o  l a t  t r w a ­
j ą c a  n i e z e r w a l n o ś ć  p r z y ł ą c z y ł a  
kraj  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i  do Rosyi ,  
chcieli oni tem zaświadczyć swoją lojal­
ność, swoje nowe pragnienie być we  
w s z y s t k i e m  wiernymi poddanymi ro­
sy jsMego monarchy — n a d z i e i  w s z y ­
s t k i c h  s z c z e p ó w  s ł o w i a ń s k i c h " .
Czyż to nie Targowica zmartwychwstała? 

A raczej nie — ona żyła ciągle wśród nas, 
mimo konfederacyi barskiej, mimo konstytu- 
cyi 3 Maja, mimo Kościuszki i powstań pol­
skich!

Nie wygasło plemię polskich zdrajców 
wśród narodu naszego, a duchy Poni ń-  
s k i c h  i S z c z ę s n y c h  P o t o c k i c h  unosiły 
się nad głowami tych ż y w y c h  łotrów, hra­
biów T y s z k i e w i c z ó w  i ich spólników 
zdrady.

Tych 60 nikczemnych szlachciców chciało 
„lojalnie" i wobec „obcych" udowodnić swo- 
jemi czołami miedzianemi, że cała historya 
Polski od jej rozbiorów to dzisiaj cień zni­
komy, to pomyłka, to obłęd wobec „nadziei 
wszystkich szczepów słowiańskich!"...

Tych 60 judiszów, godnych nie stryczka, 
lecz orderów i tytułów carskich, w biały 
dzień odważyło się splugawić i przekreślić 
ofiary i pragnienia wieku całego z górą hi- 
storyi polskiej. Ci „nierozerwalni" spólnicy 
zbirów carskich nie mają nawet tej wymów­
ki, że ich do hańby strasznej zmuszano, bo 
zaambarasowany minister prosił ich tylko 
0 zhańbienie się, o grzeczność, która powinna

być dla nich ś m i e r c i ą  n a r o d o w ą  i to­
w a r z y s k ą .  To nie ubodzy urzędnicy, nie 
bezbronne dzieci szkolne, nie chłopi, pędzeni 
przemocą, nie, to najwyższe szumowiny na­
rodu, którzy nie zadrżeli o to.

„by carycy w  grobie kości 
„nie zatrzęsły się z radości,
„trup nie parsknął w śmiech szyderstwa...

A ich partya w całej Polsce ma jeszćze 
czoło mówić i pisać o „tradycyach narodo­
wych" tej klasy, o „jej przewodnictwie na- 
turalnem" w narodzie...

Ale temi asystami przy pomnikach Mura­
wiewa i carycy Katarzyny otworzyli targo- 
wiczanie oczy nawet ślepym; kto z nimi 
jeszcze zdoła się w Polsce solidaryzować, ten 
niech wprost powie, że jest wrogiem ojczy­
zny, aby go odpowiednio traktowano.

Sroższym pomnikiem hańby, niż pomnik 
zaborczej carowej, jest i pozostanie na wieki 
ten pomnik spodlenia i upadku moralnego 
szlachty polskiej na Litwie, która aż 60 zdraj­
ców tak rychło wśród siebie znaleść zdołała!

KONGRES
niemieckiej socyalnej demokracyi.

We czwartek nastąpiła przerwa w obra­
dach kongresu, delegaci wzięli udział w wspól­
nej wycieczce na Helgoland.

Na piątkowem posiedzeniu zajmowano się 
kwestyą o r g a n i z a c y i  p a r t y j n e j .  Refe­
rował tow. poseł Grerisch.  Uwzględniając 
nader znaczną liczbę przedstawionych wnio­
sków i projektów odnoszących się do tego 
punktu obrad i niemożność przedyskutowa­
nia ich przez kongres, referent omówiwszy 
je w ogólnych zarysach, wniósł następującą 
rezolucyę:

Celem gruntownego przygotowania projektu 
zmiany statutu organizacyjnego, kongres wy­
biera komisyę złożoną z 25 członków, przed­
stawicieli najgłówniejszych państw związko­
wych i prowincyi. Komisya ta ma najpóźniej 
na trzy miesiące przed terminem najbliższego 
kongresu wypracować nowy projekt organi­
zacyjny i przedłożyć Towarzyszom do dysku­
syi. Stanowić o nim będzie najbliższy kon­
gres partyi.

Po krótkiej dyskusyi wniosek ten został 
uchwalony i dokonano wyboru komisyi.

Obchód majowy
stanowiący oddzielny punkt obrad wywołał 
ożywioną dyskusyę. Referował tow. poseł 
F i s c h er wskazując na stanowisko kongresu 
amsterdamskiego w tej sprawie, który odrzu­
cił wszelkie wnioski zmierzające do obostrze­
nia postanowień co do obowiązku święcenia 
1 maja jak i osłabienia i poleca zachowanie 
dotychczasowych postanowień.

Tow. R i e m  (Drezno) twierdzi, że dotych­
czasowa, czternostoletnia praktyka wskazuje, 
że ściśłe przeprowadzenie uchwał co do wstrzy­
mania się od pracy w dniu 1 maja jest nie- 
możliwem. Próba obostrzenia odnośnych uchwał 
natrafi na silny opór związków zawodowych.

Tow. B ó m e l b u r g  sądzi, że jak długo 
międzynarodowe kongresy niezmieniają do­
tychczasowej formuły tyczącej obchodu ma­
jowego, tak długo partya musi zachować owe 
uchwały kongresów.

Tow. K l u c h s  (Wrocław) żąda. aby zanie­
chano całkowitego wstrzymania się od pracy 
w dniu 1 maja, lecz poprzestawano jedynie 
na urządzaniu domonatracyjnych zgromadzeń 
wieczorem 1 maja. Wywody jego spotkały 
się z g w a ł t o w n y m  p r o t e s t e m  ze stro­
ny bezwzględnej większości delegatów.

W końcu uchwalono olbrzymią większością 
głosów rezolucyę proponowaną przez refe­
renta, która opiewa: „Zgodnie z uchwałami 
międzynarodowych kongresów robotniczych 
w Paryżu w 1889, w Brukselii w 1891, w 
Zurichu w 1893, w Londynie w 1896, w Pa­
ryżu w 1900, w Amsterdamie w 1904 obcho­
dzi niemiecka socyalna demokracya dzień 
1 maja jako święto pracy, poświęcone klaso­
wym żądaniom proletaryatu i pokojowi po­
wszechnemu. Jako najodpowiedniejszy sposób 
święcenia 1 maja, uważa partya powstrzy­
manie się od pracy. Kongres poleca więc ro­
botnikom i organizacyom robotniczym, aby 
oprócz innych sposobów demonstrowały rów­
nież przez wstrzymanie się od pracy i wszę­
dzie tam, gdzie istnieje możliwość użycia

tego środka, wstrzymały się od pracy w dniu 
1 maja".

Na popołudniowem posiedzeniu obrado­
wano nad

polityką kommunalną.
Referował tow. poseł L in  d e ma n  przed­

stawiając bardzo obszerną rezolucyę, zawie­
rającą wytyczne punkty polityki kommunal- 
nej w duchu podstawowych zasad socyalizmu. 
Referat jego był uzasadnieniem poszczegól­
nych punktów rezolucyi. Wywiązuje się szcze­
gółowa dyskusya nad pojedynczymi jej pun- 
ktąmi. Poprawki formalnej natury propono­
wali tow. F r i e d e b e r g  i Hoch.  W głoso­
waniu poprawki odrzucono i znaczną wię­
kszością głosów uchwalono rezolucyę tow. 
L in  de mana.  Rezolucyę tę przytoczymy 
w przekładzie w następnym numerze „Na­
przodu".

Na sobotniem posiedzeniu ucłiwalono mię­
dzy innymi następujący wniosek, przedsta­
wiony przez towarzyszy z Królewca

przeciw pruskiemu carofilstwu.
„Zważywszy, że samowładny rząd w Ro- j 

syi jak najenergiczniej zwalczanym być mu- j 
si w interesie kultury, że towarzysze rosyj- i 
scy prowadzący walkę tę wśród najcięższych 
ofiar, powinni być pewni poparcia niemie­
ckiej socyalnej demokracyi; zważywszy dalej, 
że pruskie władze wnosząc oskarżenie o taj­
ne spiski przeciwko tym towarzyszom, którzy 
jawnie w oczach władz pomagali rosyjskim 
towarzyszom w rozszerzaniu pism agitacyj­
nych, starały się udaremnić to współdziała­
nie, uchwala kougres:

1. jest samo przez się zrozumiałym obo­
wiązkiem międzynarodowej solidarności poma­
gać rosyjskim towarzyszom w rozszerzaniu 
pism agitacyjnych o ile nie są one zakazane 
w Niemczech.

2. p o s t a n o w i e n i e  to p o d a ć  do wi a ­
d o m o ś c i  rządu."

Uchwalono tudzież na wniosek tow.: Be- 
bla i Bernsteina następujący dodatek do po­
wyższej rezolucyi, skierowany
przeciw nadużyciom policyi emigracyjnej.
Prócz tego wzywa kongres frakcyę parla­

mentarną do przedłożenia projektu ustawy, 
odpowiadającej duchowi współczesnej kultury, 
cłironiącej cudzoziemców w Niemczech, za­
bezpieczającej ich zwłaszcza przed ohydną, 
oddawna uprawianą praktyką policyi emigra­
cyjnej, która zmusza ich do kupowania kart 
podróży pewnych towarzystw przewozowych, 
w razie zaś oporu, wydala do granic pań­
stwa z którego przybyli.

Przegląd polityczny.
Zwycięstwo socyalistów w Styryi. Do zwy­

cięstwa odniesionego we wtorek przez naszych 
towarzyszów styryjskich w Gracu w pierw­
szem głosowaniu, przybyło — jak jnż z tele­
graficznego naszego doniesienia wiadomo — 
i drugie, odniesione w piątek przy wyborach 
ścisłych, przy których przeszedł tow. dr. Mi­
chał S c h a c h e r l ,  pobiwszy kandydata kle- 
rykalnego R i e g l e r a .

Sukces odniesiony przez socyalistów w gło­
sowaniu ścisłem, jest tem świetniejszy, iż 
socyaliści mieli przed sobą do zwalczenia nie 
tylko klerykałów i rozwinięty przez nich nie­
słychany teroryzm — ale także i t. zw. 
„Związek chłopski" tudzież narodowców nie­
mieckich, którzy — z nienawiści do socya­
listów — głosy swe w ścisłym wyborze od­
dali kandydatowi klerykalnemu. W pierwszem 
głosowaniu otrzymał tow. S c h a c h e r l  10436 
głosów, klery kał R i e g l e r  7674 głosów, nie­
miecki narodowiec zaś 6188 głosów. Przy 
wyborze ścisłym kandydat socyalistyczny otrzy­
mał 12259 głosów, klerykalny zaś 12097 głosów.

Przy wyborach piątkowych otrzymał zatem 
socyalista blisko 2000 gł. więcej, aniżeli w 
pierwszym głosowaniu. Otóż ta zwyżka to są 
prawie same głosy socyalistyczne, które w 
pierwszem głosowaniu nie zostały oddane.

Towarzysze nasi jednak, widząc przed so­
bą zwartą falangę, złożoną z klerykałów, 
narodowców i „Związku", wytężyli wszystkie 
siły w celu osiągnięcia zwycięstwa.

Wszyscy ci, co nie poszli do pierwszego 
głosowania, przy drugiem pospieszyli do urny, 
by nie dać upaść kandydatowi socyalistycz- 
nemu. I osiągnięto zwycięstwo wyłącznie wła- 
snemi siłami, mimo wysiłków przeciwników,

którzy nie przebierali w środkach, np. w wie­
lu fabrykach starali się groźbami steroryzo- 
wać robotników i zmusić ich do oddania gło­
sów klerykałowi.

Charakterystyczną cechą odbytych w Sty­
ryi ścisłych wyborów jest k l ę s k a  k l e r y ­
ka ł ów.

Do sejmu styryjskiego wchodzi zatem dwóch 
sycyaluych-demokratów: R e s e l  z Gracu i 
S c h a c h e r l  z Leoben. Obecnie w Austryi 
zasiada w sejmach 3 posłów socyalistycznych: 
dwóch w Styryi i jeden (tow. Seitz) w sej­
mie Dolnej Austryi.

Przed sejmem. M arszałek  kra jow y  zaw iado­
mił ju ż  posłów urzędow nie o zw ołania sejm u na  
dzień 3 0  b. m. P oczą tek  pierw szego posiedzenia 
sejm ow ego w  dn in  3 0  b. m. naznaczony  zosta ł 
n a  godz. 11 rano .

K an ce la ry a  sejm ow a rozes ła ła  .posłom poraą- 
dek dzienny pierw szego posiedzenia sejm owego. 
O bejm uje on ogółem 9 0  drukow anych przedłożeń, 
k tó re  sejm  w śród zw ykle bardzo w ątpliw ego kom- 
p ie ta  i  z lew an ia  panów  posłów m a przepytlow ać 
w k ilkutygodniow ej sesyi.

Z przedłożeń ustaw odaw czej n a tu ry  w ejdą n a  
porządek  dzienny pierw szego posiedzenia do p ierw ­
szego czy tan ia , cz te ry  przedłożenia odnoszące się 
do m iasta  K rakow a, a  m ianow icie: w  przedm io­
cie zm iany § 60  p u nk tu  23  s ta tu tu  m iasta  K ra ­
kow a; w przedm iocie ustaw ow ego zezw olenia gm i­
ny  m. K rakow a n a  pobór op ła t gm innyeh od 
spadków  n a  rzecz m iejscow ego fnndnszn ubogich: 
w przedm iocie p ro jek tu  n staw y  o opodatkow a­
n ia  n a  rzecz gm iny m. K rakow a przedsięb iorstw  
prow adzących ruch  kolejow y n a  drogaeh te jże  
gm iny; w reszcie p ro jek t u staw y  o czasowem u- 
w olnieniu  od dodatkn  krajow ego , tndzież od do­
datków  gm innych tych  budow li w K rakow ie, k tó ­
re  w celu  popraw y stosunków  zdrow otnych będą 
przebudow ane.

Echa strejku powszechnego we Wtoszeoh.
Włoskie organy rządowe wysławiają Giolit­
tiego, że podczas ostatniego strejkn powsze­
chnego umi a ł  u t r z y m a ć  p o r z ą d e k  bez 
odwoływania się do tego ostatecznego środ­
ka, jakim jest stan oblężenia. Dzienniki ra­
dykalne wykazują im jednak całą ob ł u d ę  
podobnych zapewnień. Prawdą jest, że s t a n  
o b l ę ż e n i a  n i e  z o s t a ł  o g ł o s z o n y  — 
wszystkie jednak z n a m i o n u j ą c e  go k ro ­
k i  b y ł y  p r z e d s i ę w z i ę t e .  — Wysyłanie 
dzienników zostało na pocztach wstrzymane, 
połączenia telefoniczne przerwano, telegramy 
wszelkie przechodziły przez tajny gabinet 
ministra spraw wewnętrznych, ulegając nie­
kiedy przez to dziesięcio-godzinnej zwłoce, 
nie mówiąc jnż o tem, że treść ich ulegała 
zupełnej zmianie. Swoboda zatem słowa — 
jedna z zasadniczych swobód obywatelskich— 
została odebrana. Jak podczas staną oblęże­
nia, również wojsko zostało skonsygnowane 
w koszarach, polieya i żandarmerya otrzy­
mała swobodę działania. W Turynie też i 
w Genui padły z jej ręki d w i e  n o w e  o- 
f i ary ,  powiększając listę zabitych w Bug- 
gero, Sestri ponente, Castelluzzo. Wszystko 
to jednak nie przeszkadza „Tribunie" mini- 
steryalnej zapewniać, że rządy Giolittiego 
były i są zawsze rządami wolności.

Z Trapani donoszą, że wbrew oficyalnym 
zapewnieniom rządu brygadyer Ri f f a l do ,  
karabinier M a n c n s o  i pozostali sprawcy 
mordu w Castelluzzo n ie  u l e g l i  a r e s z t o ­
wi, ale przebywają nadal w posterunku woj­
skowym.

Wszelkie telegramy, wysyłane w Castel- 
lnzzo do dzienników, są na rozkaz Giolittie­
go przejmowane; nie wolno także urządzać 
żadnych manifestacyj, ani zebrań, mających 
na celu protesty przeciwrządowe.

Agitacya za natychmiastowem zwołaniem 
parlamentu rozwija się w eałej pełni. Zebra­
nia socyalistycznej grupy parlamentarnej i 
skrajnej lewicy jnż się odbyły, choć o u- 
chwałach ostatecznych brak jeszcze wieści 
szczegółowych.

Na posiedzenia socyalistycznej grupy par­
lamentarnej pozyskał większość dla siebie 
wniosek Ferriego, który, wykazując przyczy­
ny obecnej polityki wewnętrznej rządn, do­
maga się nietylko praw przeciwko naduży­
ciom siły zbrojnej podczas zatargu kapitału 
z pracą, ale żąda natychmiastowych zmian 
w skarbowości i podtrzymania wytwórezośc 
i pracy narodowej, poświęcając jej wszelkie 
fundusze, zaoszczędzone przez konieczne 
zmniejszenie wydatków niewytwórczych.



Kraków, poniedziałek S A P R Z O2

Dla osiągnięcia celu tego Ferri żąda na­
tychmiastowego zwołania parlamentu, grożąc 
w razie przeciwnym zbiorowem ustąpieniem 
posłów i wywołaniem agitacyi w całym kraju.

Wniosek Ferriego, kończący się zapowie­
dzią walki w parlamencie przeciwko obecne­
mu ministeryum, nie pozyskał jednomyślności 
tylko w tej części, która tyczyła się zbioro­
wego ustąpienia posłów, ostateczna zaś de- 
cyzya grupy socyalistyczne] odłożona została 
do chwili porozumienia się z resztą skrajnej 
lewicy.

Na ogólnem zebraniu skrajnej lewicy wnio­
skiem, który najpoważniej przeciwstawił się 
Ferriemu, był wniosek Turatiego. Przywódca 
reformistów oświadczył się przeciw zbioro­
wemu ustąpieniu posłów, które byłoby w 
sprzeczności z zasadami uczestniczenia w dzia­
łalności parlamentarnej i zapewne nie spo­
tkałoby się z uznaniem wyborców. Drugim 
punktem, na którym Turati przeciwstawił się 
Ferriemu, była sprawa wywołania obstrukcyi. 
Ferri żąda jej wtedy, gdyby reforma poda­
tkowa nie została przeprowadzona, Turati, 
idąc nie tak daleko, pragnie tylko pozyskać 
przez nią prawa, zapobiegające n a d u ż y c i o m  
siły zbrojnej.

Republikanin Pellegrini uważa, że toczące 
się narady skrajnej lewicy powinny zajmo­
wać się jedynie obecnem wyjątkowem poło­
żeniem, nie zaś sprawą reform lub praw, 
która wchodzi w zakres jej zwykłej działal­
ności. Dziś, gdy lud włoski zaprotestował 
przeciw morderczemu rządowi, którego dalsze 
pozostawanie u władzy jest niemożliwe, na­
leży, aby stronnictwa skrajne solidaryzowały 
się z całym krajem. Ponieważ jednak wszel­
kie obietnice ze strony rządu, tyczące się 
zmiany postępowania, nie zadowoliłyby ludu, 
należy przeciąć węzły, łączące lewicę z mi­
nisteryum i oświadczyć, że ono niegodne jest 
piastowania nadal władzy w kraju cywilizo­
wanym, jak Włochy. Parlament powinien 
być dlatego zwołany; w razie przeciwnym 
lewica powinna się zebrać na nowe obrady. 
Co do ustąpienia posłów, jest ono zapewne 
środkiem prawnym, może jednak nie udać 
się lub wzmocnić reakcyę.

Ferri zwalczał gwałtownie to zbyt umiar­
kowane stanowisko Pellegriniego. Według 
niego, jeżeli lewica w tej chwili wyjątkowej 
nie wystąpi w sposób wyjątkowy, popełni 
p o l i t y c z n e  s amo b ó j s t wo .  Wszelkie spół- 
działanie trzech stronnictw politycznych, wcho­
dzących w skład skrajnej lewicy, w rze ­
c z a c h  p o z y t y w n y c h  jest bardzo utrudnio­
ne, jeśli zaś i w r z e c z a c h  n e g a t y w n y c h ,  
jak zwalczanie rządu wsteczniczego, trudno 
o jedność i stanowczość, lewica sama sobie 
przygotowuje zagładę.

Wniosek Pellegriniego, który ostatecznie 
został uchwalony, brzmi:

„Skrajna lewica oświadcza, że okrutne re- 
presalia, systematycznie przeprowadzane przez 
ministeryum, niegodne są rządu cywilizowa­
nego i uniemożliwiają mu dalsze pozostawa­
nie n włady;

stwierdza konieczność natychmiastowego 
zwołania parlamentu;

zamierza przesłać powyższą rezolucyę pre­
zydyum Izby i odracza narady swe do 16 
października".

Wniosek powyższy, niechętnie przyjęty 
przez socyalistów, jako mało stanowczy, nie 
jest istotnie niczem, jak prostem odroczeniem 
narad skrajnej lewicy.

WOJNA.
Dowódca II armii mandżurskiej.

P e te r s b u r g ,  26  w rześn ia . K om endant w ileń­
skiego okręgu  w ojskow ego gen e ra ln y  a d jn ta n t 
G rippenberg  zosta ł zam ianow any dowódcą dru  
g iej arm ii m andżursk ie j. P rz y  te j sposobności 
w ystosow ał do n iego cesarz  M ikołaj n astępu jące  
pism o odręczne:

B ardzo  w ielk ie  napięcie, z jak iem  Jap o n ia  p ro­
w adzi w ojnę, w y trw ałość, ja k ą  okazali żołnierze 
japońscy , o raz  ich  w ielk ie przym ioty  w ojenne, 
sk łan ia ją  m nie do znacznego pom nożenia w ojsk 
na  polu w alk i, aby w m ożliw ie kró tk im  czasie 
dojść do zdecydow anych w yników . P oniew aż zaś 
przy tem  liczba w ojska dojdzie do ta k ie j w ysoko­
ści, iż  objęcie je j je d n ą  a rm ią  n ie  będzie dopu- 
szczalnem  bez złego w pływ u n a  w ygodne k iero ­
w nictw o, m anew row anie i zdolność poruszan ia  się 
arm ii, uznałem  za stosow ne, podzielić w ojska 
p rzeznaczone do akcyi w M andżuryi n a  dwie 
a rm ie . Z ostaw iając dowództwo jednej z tych  
a rm ii w  rękach  generalnego  a d ju ta n ta  K u ro p a t­
k in a , m ianu ję  p an a  dowódcą d rug ie j. P a ń sk a  dłu­
g o le tn ia  służba, pańskie czyny w ojenne, obszer­
ne  dośw iadczenie n ap e łn ia ją  m nie zupełną  n a ­
dzieją , że pan  postępując za ogólnem i w skazów ­
kam i naczelnego kom endan ta , prow adzić będziesz 
sku teczn ie  pow ierzoną panu arm ię.

Pod Mukdenem.
Petersburg, 26  w rześn ia . K uropatk in  te le ­

g rafow ał do ca ra  pod d a tą  w czorajszą. D zisia j 
n ie  n a s tą p iła  żadna zm iana  w rozkładzie naszych  
w ojsk. Po  k ilk u  zim nych dn iach  nastąp iło  znowu 
ciepło. S tan  zdrow otny w ojsk  je s t  dobry.

Petersburg, 26  w rześn ia . G enera ł Sacharow  
te leg ra fu je  do sz tabu  genera lnego  pod d a tą  2 4  bm.

N a placu  boju n ie  n a s tąp iła  dz is ia j żadna 
zm iana.

Z Portu Artura.
Tokio, 2 6  w rześn ia . (D oniesienie B iu ra  R eu ­

te ra ). J a k  słychać Japończycy  z a j ę l i  6 f o r ­
t ó w  d r u g i e j  l i n i i  o b r o n n e j  pod P o rtem  
A rtu ra . N adzie ja  n a  rych łe  zajęcie  tw ierdzy 
w zrasta .

Czifu, 26 w rześn ia . Parow iec , k tó ry  tu  p rzy ­
by ł z D alnego przyw iózł wiadomość o szturm ie 
Japończyków  w dniu 19 bm. T rw a ł on przeszło 
5 0  godzin. W ed ług  pogłosek, Japończycy  mieli 
za jąć  dw a albo tr z y  m niejsze fo rty  koło K il- 
w auszan . S tra ty  Japończyków  n ie  są  w ielkie.

Port Said, 2 6  w rześn ia . R osy jsk ie  k rążow ni­
k i „P e te rsb u rg "  i „Sm oleńsk" oczekiw ały tu  po­
zw olenia n a  zab ran ie  w ęgla, aby mogły dojechać 
do B ize rty . W czo ra j odjechały owe ok ręty  rze ­
komo do L ibaw y.

Z literatury i sztuki.
Z teatru, (m) B ieżący  tydzień  przyniósł nam  

dzięki w ystępom  gościa w arszaw skiego w iązankę 
utw orów  F redrow sk ich  —  z „Z em stą* n a  czele, 
gdzie w  ro li re je n ta  M ilczka je s t  p. R apacki 
n iezrów nanym . Szkoda jednak , iż w znow ienia 
F re d ry  najczęściej u lega ją  degeneracy i w  w yko­
nan iu  naszych a rty stó w . Z a tra ca  się s ty l F r e ­
drow ski. S ta rsze  pokolenie a rty s tó w  i w idzowie, 
p am ięta jący  g rę  daw niejszą, w estchnąć mogą 
społem: Nie tak to illo tempore...

Co się tyczy  „Z em sty", to  je j s tronę  n a j­
słabszą tw orzy ł P ap k in  (szkopuł n ie lada!), gdyż 
mimo rezygnacy i p. Z elw erow icza n ie  zyskaliśm y 
w osobie p. Popław skiego dobrego in te rp re ta to ra  
te j ro li. Jego  P ap k in  n ie  posiadał przedew szyst- 
k iem  w cale ogłady, u  tego p ieczen iarza  niezbę­
dnej. P rzech w ałk i i k łam stw a P a p k i n o w s k i e  
(n iechaj te n  w yraz  i za  superla tyw  starczy): 
u ro jone czyny rycersk ie , bajeczne konkety  miło­
sne pożądanym i czynią tu  w reszcie i  pew ne w a­
ru n k i zew nętrzne, z k tórych  ów arcy b lag ie r mógłby 
ja k i ta k i asum pt czerpać do sw ych zm yśleń... 
Jak o  plus p rzy  obecnem w znow ieniu zanotow ać 
m ożna w ykonanie ro li podstoliny, k tó ra  w  in te r ­
p re tacy i p. R u tkow sk ie j odznaczała się dystyn- 
kcyą i w dziękiem , u ję tym i w ram k i stylow e.

W raca jąc  jeszcze do uw ag a propos P ap k in a , 
dodam, że w sku tek  pew nych luk  w persona 'u , 
m ianow icie w zak res ie  ról eharak terystyczno- 
salonow ych u ta rło  się u  n as m niem anie, że role 
charak te ry sty czn e , zw łaszcza z odcieniem  k a ry ­
ka tu ra ln y m , u p raw n ia ją  do obn iżan ia  „cenzusu" 
tow arzysk iego  danej postac i... B yle ty lko  uw y­
puklone zosta ły  m om enty kom iczne, byle tylko 
śm iech rozlegał się n a  sa li...

Mam pod rę k ą  dalsze p rzyk łady  —  w „Jo- 
w ia lsk im ". P . Senow sba n ie  odpow iadała ch a ra  
k terow i szam belanow ej, p. Z aw iersk i, k o n k u ren t 
w tym  domu, też  negow ał potrzebę pew nego po­
lo ru . R olę tę  n iegdyś g ryw ał p. Sobiesław  (n a ­
w iasem  mówiąc dobry B irb an cb i w „D ożyw ociu"). 
Źle, że tym  razem  obarczono n ią  p. Z ., k tó ry  
w sztuce F red row sk ie j by ł w idocznie zdezoryen- 
tow any . „ Jo w ia lsk l"  w naszym  ensem bln w ypadł 
w obecnym cyklu wogóle n a js łab ie j, może d la ­
tego, że pow ołuje n a  sceną stosunkow o w iększy 
poczet w ykonaw ców , że sam a sz tu k a  je s t  m niej 
spo istą , niż „Z em sta" lub „D ożyw ocie": na
liczniejsze epizody się rozpada, co w szystko w y­
m aga sta rann ie jszego  przygotow ania, w iększej 
ilości prób —  tym czasem  podczas w ystępów  
gościnnych n au k a  m usi być m om entalną —  ja k  
z bicza trząsł! Słowem w „Jow ialsk im " z n a ­
szych a rty stów  zadaw aln ia ła  p. W olska , w  ro li 
s ta ru szk i żony. B ardzo zabaw ny i w szczegółach 
konsekw en tny  typ  stw orzy ł p. Zelw erow icz. 
P .  A rkaw inów na, jako  H elena  k reow ała  być m o­
że in te re su jącą  postać egzaltow anej panny , ale 
bynajm nie j n ie  w ton ie  F red row sk ie j H eleny. 
B y ła  racze j bo h a te rk ą  jak iegoś w spółczesnego 
d ram atu , niż tą  m łodocianą g łów ką, chwilowo za- 
w lchrzoną rom an tyczną le k tu rą , a  trak to w an ą  
przez au to ra  żartob liw ie. Otóż uśm iech au to ra  
pow inien, gdy mówi H elena , obiedz ca łą  w ido­
w nię, a  tego —  dzięki in te rp re tacy i o ton ie  zbyt 
seryo —  w sobotę n ie  było ... Dość bezbarw nie 
przesuw ały  się sy lw etk i L udm ira  i W ik to ra ... 
W reszcie  jeszcse jedno: zw ada pom iędzy W ik to ­
rem  i Januszem , w ypadła  zb y t ha łaśliw ie  i zw ła­
szcza z w iny p. Zaw ierskiego zby t r e a l i s t y ­
c z n i e ;  może w ięcej n aw e t w duchu ja k ie jś  ślą 
sk iej sz tuk i H aup tm ana , lub G orkijow skiego d ra ­
m atu , n iż  w duchu F red ry , k tó ry  ten  epizod też 
jedyn ie  gw oli rozw eseleniu  publiczności w prow a­
dza. T rzeb a  było w ięc i tę  scenkę nieco w ysty ­
lizow ać, dać je j l e k k i  posm ak parody i...

W  „D ożyw ociu" m ieli n as i a rty śc i sposobność 
w idzieć, ja k  g ra ł p. R apack i w trak c ie  w ie lo ra ­
kich  p erype ty j, k tó re  Ł a tk a  przechodzi: n ie  było 
tam  ścisłego rea lizm u , gdyż i układ  sy tuacy j w 
sztuce z w spółczesnym  realizm em  nie sąsiadu je  
o miedzę. T en  odstęp śladem  trad y cy j te a t ra l  
nych trz eb a  umieć, g ra ją c  F red rę , p rzekraczać .

Co się tyczy  Jow ialsk iego-sew iora, k tó ry  był 
o s ta tn ią  z dotychczasow ych k reacy j p. R apack ie  
go, to  zw łaszcza z punk tu  w idzenia dzisiejszych 
upodobań i naw yknień  te a tra ln y ch , ro la  t a  a 1& 
lóngue m niej in te resu jąco  się wogóle p rzed s ta  
w ia: Jow la lsk i n a  w szystko jednakow o reag u je  
przysłow iam i i bajeczkam i, ro la  jego zatem  za 
pada  w pew ną stagnacyę; ta k  mało się rozw ija , 
urozm aica, że w idzow i przychodzi n a  m yśl, iż 
czy to  w dw ójnasób rozc iągn ię ta , czy o połowę 
skrócona jednakow o zapisze mu się w w yobra­
źn i... T rzeb a  tu  zatem  um iejętnem  recytow aniem  
umieć zain teresow ać w idza ko lekcyą przysłów  i I

przypow iastek , k tó rem i, ja k  z rogu obfitości Jo- 
w ia lsk i sypie; trz e b a  dla tego  zdziw aczałego a 
dobrodusznego s ta ru szk a  zdobyć i tak ie  quantum  
sym patyi, aby  i z te j racy i chętn ie  go słuchano. 
Pod tym  drugim  w zględem  —  uczuciowym  —  
g ra  p. R apackiego być może m niej w ięziła.

Obok postaci z cyklu F red row skiego  zaw dzię­
czam y p. R apackiem u znakom itą  sy lw etkę baro 
n a  w  „ P a r ty i p ik e ty " .

Z teatru ludowego, (g) W  lite ra tu rz e  sce­
n icznej mało wogóle posiadam y sz tuk  ludow ych; 
w  dodatku  w iększość ich —  to sielankow e kom e­
dyjk i, w  k tó rych  przedew szystk iem  b rak  praw dy, 
życia , p ro s to ty , a  „pokazyw any" lud stanow ią  
czyściutko u b ran i, bardzo sen ty m en ta ln i km iotko­
w ie od pa rad . Do w yjątkow ych  utw orów  należy 
d ram at J a n a  K asprow icza: „Ś w ia t się kończy", 
w ystaw iony  w niedzielę  przez krakow sk i te a t r  
ludowy. Choć u tw ór te n  w śród dzieł au to ra  s ta  
now i jednę  z p rac  pośledniejszych, w szelako —  
czuć w nim  lw i pazur. S y tuacye i postac i w prost 
z życia w yrw ane, mocne, żyw e, narysow ane rę k ą  
pew ną, co n ie  baw i się w m uskanie i w y g ład za­
n ie , lecz szk icu je  śm iało, ak cen tu jąc  bezw zglę­
dn ie  ry sy  ch a rak te ry sty czn e .

Oto tre ść  w k ilku  słow ach. B ogatego wdowca 
M iętę, o p ę ta ła  ladaco, M aryśka. S ta ry  p o stan a ­
w ia się żenić . Tym czasem  syn jego , W ałek , 
liczył, że mu ojciec g ru n t odda, że będzie mógł 
pracow ać n a  sw ojem  i pod dach w łasny  w pro­
w adzić M ałgosię, córkę trap ionego  niepow odze­
niem  C ierpika. M ałgosia ju ż  się W ałkow i oddała 
i  w e w si ją  palcam i zaczyna ją  w ytykać. Chłopcu 
pilno, a  tym czasem  ojciec k rzyżu je  mu p lany. 
C ierpik też  koso p a trzy , dziew uchy dać n ie  chce, 
bo h ard y , a p rzy tem  M iętą pogardza. D oprow a­
dzony do rozpaczy W ałek , u trac iw szy  panow anie 
nad  sobą pod wpływ em  alkoholu, rzuca  się na  
w łasnego rodzica i dusi go. C hłopaka w k a jd a ­
nach  odprow adzają  do m iasta . M ałgosia topi się, 
a  C ierpik  w iesza.

Może trochę  za  dużo trupów , ja k  n a  jeden  
wieczór, może z re sz tą  wogóle za  dużo b ija ty k , 
efektów  m ocnych, lecz ła tw ych , a  o ile  zby t czę­
sto  się p o w ta rza ją  —  nudnych ; mimo to sz tuka  
robi w rażen ie  szczerej p raw dy.

W y k o n an ia  m ożna obecnej dy rekcy i pow inszo­
w ać. Rzecz by ła  w yreżyserow ana sum iennie. Mo­
nolog W a lk a  w 4  odsłonie w arto  było nieco o- 
k reślić . P rzed staw ic ie l te j ro li p. W ęg rzy n , nao- 
gół w yw iązał się z zadan ia  pom yślnie. T rochę 
ty lko  za dużo m im icznego używ a efekciarstw a, 
W alk ę  w ew nętrzną , ja k ą  przechodzi chłopak w 
akcie  4 , m ożna było oddać bez ty lu  przykucań  
i skoków, m ających w yrażać m io tan ie  się. Sztukę 
rea lis ty czn ą  trz eb a  trak to w ać  m ożliw ie rea ln ie . 
P . D u lęb ianka w ro li M ałgosi n ie  w padła  na  
p u n k t styczny  sen tym en ta lizm u  i p ro stac tw a. 
W  innym  ko3tyum ie m ogłaby ta k  samo g rać  J u ­
lię Szeksp ira .

Z szczerym  rozm achem  i rz e te ln ą  p raw dą od­
tw orzy ł postać M ięty p. C zerm ański. B y ł to  chłop 
w każdym  calu, postać żyw a, a  p rzy tem  indy ­
w idualność zarysow ana w yraźn ie . N a podniesie­
nie z tych  sam ych w zględów  zasługu je  w ykona­
n ie  przez p. M uszyńską n iew ielk ie j ro li M aryśki.

N ajsłab ie j ze w szystk ich  postaci w ypadła  J a ­
gna, żona C ierp ika, w in te rp re tacy i p. L inkow - 
sk ie j. N ie było w n ie j an i odrobiny praw dy. 
„G łupiego" W o jta szk a  tra k to w a ł p. W ąsow icz 
ciekaw ie i este tyczn ie , a le  począw szy od spodni, 
a  skończyw szy n a  peruce, był zupełn ie  egzo ty­
czny.

K R O N I K A .
Przociw droźyźnie artykułów spożywczych.

W e L w ow ie zaw iązało  się —  ja k  pism a lw ow ­
skie donoszą —  T ow arzystw o d la  zw alczan ia  
drożyzny a rtyku łów  spożyw czych. Jak im i środka­
mi T ow arzystw o drożyznę zw alczać zam ierza —  
czy w drodze sprzedaży  a rtyku łów  po cenach 
p rzystępnych , czy w ja k i inny  sposób —  pism a 
lw ow skie n ie  donoszą. D ziała lność tego T ow a­
rzy s tw a  m ożna będzie oczyw iście ocenić dopiero 
później.

Jak klerykali zwalczają socyalizm. W  N ad­
w ornej odbyw ały się n iedaw no tem u  m i s y e .  
Oczywiście n ie  obeszło się p rzy tem  bez „m ordo­
w an ia"  socyalizm u z am bony. Sposób, w jak i 
księża  „zw alcza ją" socyalizm  tudzież  ośw iecają 
oddane ich pieczy ow ieczk i, ch a rak te ry zu je  n a j 
lepiej kazan ie  w ygłoszone przez jednego z mi- 
syonarzy .

R ozsierdzony księżulko, o mocno w ypukłym  
brzuszku  i policzkach ja k  dw a balony, ta k  b ia ­
dał nad  „za razą"  so c ja lis ty czn ą : „W ychow aj tu  
dzieci, a  one później p rzy s tan ą  do socyalistów  i 
o rodzicach zap o m in a ją" ... B ogobojny ten  dusz­
paste rz  posunął się w reszcie do tego, że z a m ­
bony w prost począł w yw oływ ać nazw iska  osób 
obecnych w kościele, w skazując na  nie, jako  n a  
„bezbożnych socyalistów ".

G dy napadn ięci w ta k i n iesłychany  sposób, 
nie mogąc ze w zględu n a  m iejsce, reagow ać 
przeciw  te j napaści, poczęli z kościoła wychodzić, 
zaperzony  k lecha  począł w ołać n a  całe gard ło : 
„ T r z y m a j c i e ,  t r z y m a j c i e  t y c h  z c z e r ­
w o n y m i  n o s a m i  i c z e r w o n y m i  k r a w a t  
k a m i ! " . . .

Oczywiście to zachow anie się k siędza w yw o­
łało w śród ludzi zupełnie uzasadnione oburzenie. 
W  końcu „ św ia tły "  kaznodzieja  opow iadał z e ­
branym , iż „w w i e l k i c h  m i a s t a c h  s o c y a -  •
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l i s t ó w  ł a p i ą ,  w i ą ż ą  s ł o m ą ,  o b l e w  a j  ą n a -  
f t ą  i p o d p a l a j ą " , . .

J a k a  to  „miłość ch rześc ijań ska"  i  ja k a  „ in te ­
lig e n c ja "  p rzeb ija  z całego tego kazan ia !... Nie- 
po trzeba oczyw iście dodaw ać, że podobne w ystę ­
py kom prom itu ją ty lko  do re sz ty  i ośm ieszają 
ca łą  robotę k lerykałów .

Ruch kolejowy n a  szlaku  P rzew orsk-B achor*  
z dniem  dzisiejszym  o tw arty .

Z 10 batalionu pionierów w Przemyślu.
W sk u tek  don iesian ia  anonim owego, w niesionego 
do kom endy tw ierdzy , w ytoczone zostało  przez 
sąd  garnizonow y w P rzem yślu  śledztw o przeciw  j 
dwom sierżan tom  10  ba ta lionu  pionierów , S am ie  
i Jobow i, o m altre tow an ie  podw ładnych żołnie- 
rzy . N ie zaw adzi, jeże li p rzy  te j sposobności po­
dam y do w iadom ości kom endantow i tw ierdzy  w 
P rzem yślu  P u c h e r n i e  postępow anie s ie rżan ta  
W ir th a  z 5 kom panii pow yższego bata lionu , w 
nadziei, że i tegoż pociągnie do surow ej odpo­
w iedzialności.

<Podczas tegorocznych ćw iczeń n a  D unaju  w 
P reszb u rg u , uderzy ł W ir th  p ion iera  D ublankę 
ta k  siln ie  w tw arz , że n ieprzy tom ny ru n ą ł na  
ziem ię, a  z  powodu pęknięc ia  bębenka usznego,] 
w yw iązały  się u  D ub lank i pow ażne chorobliw e 
kom plikacye uszne, ja k  bolesne s trzy k an ie , ma- 
teryzow an ie  i t .  p. Św iadkam i tego za jśc ia  byli 
p ion ierzy  całe j kom panii, a  w szczególności n a j-  j 
b liżej obok D ublanki sto jący  p ion ier P a rad y sz .

N aza ju trz  zgłosił się D ub lanka u  lek a rza  p u ł­
kowego R eifa  chorym . O bowiązkiem  R eifa  było 
w nieść n a  W ir th a  doniesienie do kom endy ba ta - 
lionow ej. R eif jed n ak , n ie  zbadaw szy n aw e t do- 
brze D nblankę, doniósł o tem  ty lko  kap itanow i 
5 kom panii A belem u i n a  tem  sp raw a ucichła. 
D yb lanka n ie  dał za  w y g ran ą  i chcia ł się użalić 
p iz y  raporc ie , jednakże  W ir th , dow iedziaw szy 
się o tem , zabron ił m u p isan ia  się do ra p o rtu .

P rzy toczony  pow yżej fak t, je s t  ty lko  m ałym  
epizodem w szeregu  licznych sek a tu r, jak ich  
W ii th  n a  b iednych żo łn ierzach  się dopuszcza. 
Ż ołnierze, k tó rzy  m a ją  n ieszczęście służyć w  5 
kom panii, n a rażen i są  ze s tro n y  tego  osobnika 
n iety lko  n a  słow ne i  czynne zn iew agi, a le  tak że  
i  n a  g ł ó d ,  gdyż z a b i e r a  on z kuchni a r ty ­
kuły , p rzeznaczone do sporządzen ia  m enaży. A  o ! 
w szystk iem  tem  kom endant bata lionu  m ajo r Boi- 
b e ritz  w cale n ie  wie.

Masowa dezercya żołnierzy. W ładze w o j­
skow e w Złoczowie doniosły o ucieczce 5 żoł­
n ierzy  z tam te jsze j załogi; n iedaw no tem u zaś 
z lw ow skiej załogi zbiegło 4  żo łn ierzy .

R azem  ted y  w k ró tk im  przeciągu  czasu aż  9 
żo łn ierzy  zm uszonych było ra to w ać  się ucieczką 
przed rozkoszam i służby w ojskow ej.

O czywiście w rap o rtach  w ojskow ych, jak o  p rzy ­
czyna dezercyi figurow ać będzie „ tę sk n o ta  za 
dom em ".

Klęska posuchy. Z P ra g i  donoszą: C zeska 
sekcya rad y  k u ltu ry  k ra jow ej ocenia w  mem o­
r ia le ,  w ręczonym  w ładzom  państw ow ym  i k ra ­
jow ym , szkodę w yrządzoną tegorocznym i nleuro-1 
dzajam i n a  2 5 0  m i l i o n ó w  k o r o n .

Kradzież na poczcie. Z W ied n ia  donoszą:
Z lis tu  rekom endow anego, w ysłanego dn ia  3 b. m . j 
z  H u sia ty n a  do W ied n ia , zn iknęło  5 n o t po 1 0 0 0  
i jed n a  n a  1 0 0 0  m arek .

Echa zaburzeń W Kroacyi. Z Z agrzeb ia  do­
noszą: W  procesie o zeszłoroczne zabu rzen ia  w 
Z apresics zapad ł w yrok. O skarżen i skazan i zo­
s ta li n a  k a ry  w ięzien ia  od 2 — 10 m iesięcy. T rzech  
oskarżonych uw olniono.

„Przyjaciel" prasy. Z W iln a  donoszą: „M i­
n is te r  spraw  w ew nętrznych  ks. Św latopełk-M irski 
w ystosow ał do przedstaw icie li p rasy  przem ow ę, 
w k tó re j podniósł w ielk ie znaczen ie  p rasy , szcze­
gólnie p rasy  prow incyonalnej. B y ł on zaw sze 
zdan ia , że p ra sa  jeże li podnosi słuszne po trzeby 
ludności, p rzynosi nadzw yczajny  pożytek , a  p rzy ­
tem  może w spierać rząd  w jego  ciężkiem  zad a­
niu . M in iste r zakończył: B yłem  zaw sze p rz y ja ­
cielem p rasy  p row incyonalnej, jeże li o tw arcie  i 
słuszn ie  oraz w dobrej w ierze podnosi potrzeby 
ludności i nada l będę je j p rzy jac ie lem ".

To udaw anie przez  tak iego  stu p a jk ę  m oskiew ­
skiego p rzy jac ie la  p rasy , gnębionej ta k  s tra szn ie  
przez ro sy jsk ą  cenzurę, je s t w prost o bu rza jącą  
obłudą.

Zamach na naczelnika Odessy. R osy jska  
agencya te leg raficzna  donosi z O dessy, że sp raw ca 
zam achu n a  nacze ln ika  m iasta  g en e ra ła  Neyd- 
h a r ta  je s t  1 9 - l e t n i m  w ł o ś c i a n i n e m  z gu- 
be rn ii chersońsk iej i  nazyw a się W asy li P  o- 
l i a k o w .

W Kopenhadze zm arł prof. N ilfinsen, wyna-1 
lazca te ra p ii św ie tlne j.

Groźba wybuchu Wezuwiusza. Z N eapolu 
donoszą: C zynność W ezuw iusza  p rzy b ie ra ; silne 
w ybuchy, podczas k tó rych  ogn is te  m asy w y la tu ­
ją  n a  w ielką wysokość, trw a ją  dale j. K ilk a  p rz e ­
s trz en i lasów  zaję ło  się, a  kabe l m etalow y, g ó r­
nego dw orca kolei linow ej zo sta ł zniszczony. L u ­
dność m iast leżących u stóp w ulkanu  zachow uje 
spokój.__________________

TELEGRAM Y.
Gładkie słówka carskiego sfupajki.

Wilno, 26  w rześn ia . Z okazyi pożegnania 
p rzy ją ł m in is te r Ś w iatopełk-M irski tak że  depu ta t 
cyę gm iny iz rae lick ie j, do k tó re j w ygłosił p rze ­
mowę podnosząc, że zn a jąc  dobrze po trzeby  gmlu 
izrae llck ich , będzie m ógł p rzy s tąp ić  do m ającego 
w kró tce n as tąp ić  rozw iązan ia  sp raw y  żydowskiej- 
Od żysów oczekuje, iż będą m ieli do rząd u  zau­
fan ie , że ten  będzie się s ta ra ł, aby  im  uczynio­
no spraw iedliw ość.
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